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Przyjaciel Ludu” wychodzi trzy razy tygodniowo, 
kw na P ^ c ie  i Z odnoszeniem w dom
Mrtalnie 450 mk., miesięcznie 150 mk.

r̂ uycji bez odnoszenia kwartalnie 429 mk., miesięcznie 140 mk. 
miesięcznie 320 mk.,

Pojedynczy egzemplarz 15 mk.
Za granicą 10O procent drożej.

Redaktor: Franciszek Duszyński.
Adres dla listów: Nawy Przyjaciel Ludu — Kępno (Wkp.)

Druk i nakład: Drukarni Spółkowej w Kępnie, ul. Mickiewicza E4. 
Telefon nr. 47.

Cena o g ło sze ń :
Zwycjajne za wiersz nonparelowy jednołamo . 30 Kik,
Żałobne i dla poszukujących pracy . . . 25 „
Reklamy w dziale redakcyjnym . . . 100 ,,
Przed tekstem na i stronie . ■ . 150 „

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 procent droższe.
Na ogłoszenia ?ionad lu razy się powtarzające, odpowiedni rabat.

[Nr- 113 || Kępno, na sobotę 30 września 1922 r. || Rok IX. .'ł

'° Wielkopolsce —  Śląsk.
^ 'jm y  myślą wstecz, w mrok nocy niewoli. 
r as, kiedy byliśmy w więzach, kiedy toczyła sięo YgH - . ..bezkrwawa (nie zawsze) walka o wolność 

o wiarę, język, o ziemię, o da<h nao głową- 
2 .'■‘"lego naroou, aż hen po Wilno, Mińsk 
ęniec zwracały się ku Poznaniowi. Jedni czuli, 

^umieli, iż nad brzegami Warty toczy się za- 
. '' o nasz byt narodowy waika, że w nierów- 
Zttl8ganiu się z nawałą niemiecką żywioł polski, 
aocatnich właściwości, krzepnie i hartuje się

że na ziemi wielkopolskiej wyrasta nowy 
t t^a, tworzy się stan średnj, który unaiodcv ć 

handel i przemysł krajowy, kładąc w ten spo 
ju tow y fundament pod gmach Nowej Polski. 
o c leż kiedy świt zmartwychwstania zaczął 
./'•'tc i złocić się nad ziemiami r.aszemi, to nie 
rd za w a  ale nawet Lwów, Wilno i Mińsk cze 

oto z Wielkopolski przyjdą nowi, praktyczni, 
T 'uoz.e, kiórzy zaczr.ą cale społeczeństwo orga- 
,^i uczyć nowyęit sposobów gcspodaiki, zaczną 

Kongresówkę i zbiedniałą Małopolskę oźwi- 
"yżsże ste pme kultury i dobrobytu i pchać je

N estety stało się inaczej.
last poznańczyków jako instiuktorów i orga-

llk p  zaprosić do pozostałych zaborów, zamiast 
t)'^Poisl i brać wzory dla całej Rzeczypospolitej 
■o \ rz4dy ltw icowe zaczęły biurokratów Wiedeń

tliowu wysyłać do Poznania, zaczęły kwitnącą
, V zSlędero gospodarczym Wielkopolskę ci fać 
p0 ’ lrzAdzać na. obiaz i podobieństwo zażyazonej
JCCz°nej Galicji.

'tSba opływem socjalistów (obawiających się 
*3 s'ty stronnictw narodowych,) pod wpływem 
|t̂  obawiających się utraty monopolu w handlu 
W C°" 'e rządy nasze wbrew opinji całego spole- 

a polskiego, kopały przepaść pomiędzy Pozna- 
i  "'órszawą, plącąc Wielkopolsce kamieniem za 

^Sz>Ozaiąc jej ola Rzeczypospolitej i fiarność, 
ę.J^jświętsze uezucia patrjotyczne Wielkopolan.

Jti i\/,Ue próby musiała przejść Wielkopolska lecz 
8° wyszła z nich zwycięsko. Ani bojkot

Ł ,  tc*y, ani wywo,ana Przez lewicową politykę 
Łly ' *ni niezliczone szykany i prowokacje — nie 
T  Wytrącić poznańczyków z równowagi zachwiać 
\ o  ^ Zanie O jcz) zny> Walcząc z żywiołami 
Sj|, v'e'ni, opierając się zamachom z góry i z dołu, 
•to °ni odróżnić rząd od państwa i wojując 
ttu, Pierwszym, podporządkowywać wszystko

I  yztt)U 
êii

nią.

2łego postawiono na czele województwa erpeerowca 
p. Rymera, którego niezaradność była jedną z przy­
czyn wrostu niezadowolenia i rozlewu krwi.

Przedwcześnie jednak zacierali ręce Niemcy i ży­
dzi, marzący o wtrąceniu Śląska w otchłań anarchią 
napróżno liczyli socjaliści i komuniści na to, iż roz|go 
ryczony lud odda im podczas wyborów do Sejmu swe 
głosy. Siało się wręcz przeciwnie. Górnoślązak poznał 
się ra faibowanycb lisach, nie dał posłuchu głosom 
bolszewickich judaszów i enpeerowskich faryzeuszów 
i w ogromnej większości star-ął pod sztandarem jedno­
ści narudowej, opowiedział się za zasadami chrześci­
jańskiemu

Jak wczoraj Wielkopolska i Pomorze, tak Śląsk 
dzisiaj wychcozi zwycięsko z ogniowej próby, nie 
dając się zachwiać w swem synowskiem przywiązaniu 
do Macierzy — Polski. Lud górnośląski dobrze zdał 
egzamin z uświadomienia narodowego, z swej dojrza­
łości politycznej.

Tak więc skombinowar.y atak lewicy, Niemców 
i żydów na zachodnią ścianę' Rzeczypospolitej został 
pomyślnie odparty. Z w'alnej bitwy glosowania do 
Sejmu śląskiego wychodzi blok narodowy zwycięsko. 
Niechaj ten biumf nie skłania nas do spoczywania na 
laurach. ale mech nam będzie podnietą do nowych 
wysiłków, aby podobrem dla sprawy narodowej zwy­
cięstwem zakończyło się głosowanie w dniu 5 i 12 
listopada. S. M,

wych porządków i przywilejów — obóz konserwatywny 
2) obóz walczący o sprawiedliwe uwzględnienie inte^ 
resów wszystkich warstw narodu — obóz demokra­
tyczny i solidarności narodowej;;, 3) obóz dążący d' 
zupełnego przewrotu, rewolucji socjalnej na rzec  ̂
jednej warstwy — óbóz socjalistyczny.

Stronnictwa i grupy które nie chcą się przyzna 
do żadnego z tych obozów, — pisze Gazeta Poranna' 
usiłują stanąć .ponad prrtjami” , chcą mówić tylk 
o jakichś „interesach zawodowych, stanowych" itd " 
okłamują samych siebie albo tylko wyborców — dl( 
wyra.howań osobistych, nie mających nic wspólneg1 
z interesami kraju i wyborców.

Na taką drogę agitacji wyborczej poszła u na;' 
większość stronnictw i grup politycznych. Sacjaliśc,, 
zamiast otwartego przyznania się, że dążą do ustroji 
socjalistycznego, do zniesienia własności prywatne ; 
religji i rodziny, do dyktatury proletarjatu, którą będzi 
wykonywać grupa jednostek, oczywiście nie. robotni 
ków, zapierają się tego wszystkiego i całą swoją agi 
tację opierają na mieszaniu z błotem tych przede' 
wszystkiem, którzy stoją na gruncie jedności i solidar 
ności interesów całego naroou.
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Podział mandatów na G. Śląsku.
W rezultacie niedzielnych wyborów do Sejmu 

śląskiego podział 48 przewidzianych ustawą mandatów 
między poszczególne ugrupowania polityczne przed-
stawia się następująco:

Blok narodowy — 19 mandatów.
Klub niemiecki — 11
P. P. S. — — 8
N. P. R — - 6
Socjaliści niemieccy 3
Witosowcv (P- S. L.) 1

ât72 n,e lewicy do wywołania w Wielkopolsce 
w^*U nie ut*ał°  się. Poznań jako ongi, tak 

l6rnie stoi na gruncie jednolitości państwa, 
a"/2ględnienia swych potrzeb, jeżeli samo- 

es-^ódzKicgo czy dzielnicowego domagać się 
gjaje, to tylko dlatego, iż w tern (słusznie) widzi

,Mitej Upewnienia bujniejszego rozwoju Rzeczy- 
K  * 1 do mocniejszego scemeniowania jej

Niemców będzie tedy w Sejmie 14, lewicowców 15, 
narodowców 19 Stronnictwa polskie będą miały 
34 mandatów, Niemcy 14.

Klęska największego, dotychczas stronnictwa na 
Górnym Śląsku, jakiem była N. P. R, wywołała 
cgromne wrażenie w kołach politycznych w Warszawie,

Sejm śląski zbierze się na pierwsze posiedzenie 
już w przyszłym tygodniu w myśl przepisów statutu 
autonomicznćgo,^ który przewiduje zwołanie , Sejmu 
w 8 dni po ogłoszeniu wyniku wyborów. W Związku 
z wynikiem wyborów, które przyniosły klęskę N. P. R.. 
oczekiwane jest ustąpienie p. Rymera ze stanowiska 
wojewody śląskiego, gdyż dostał cn się na to stano­
wisko jako przywódca partji N. P. R., która wówczas 
uchodziła za najsilniejszą na Górnym Śląsku.

Ludowcy zatracili już nawet swoją pierwoti/ , 
ideologję stanową. Liczne afery poszczególnych dzić1®, 
łączy tego stronnictwa charakteryzują dostatecznie t r e ś .1 
wewnętrzną ludowców. Na sztandarach swoich wyp 1 
sują hasło „krzywdy chłopskiej” , w rzeczywistoś: , 
jednak niemniej hojnie od socjalistów obrzucają bh- 
tem swoich przeciwników, ioą ręka w rękę z żydai. 
i konserwatystami, ale nie chcą się przyznać do, te g r  r. 
że są obozem tak samo klasowym jak socjaliści z ' I-!, 
t; 'ko różnicą, że obóz socjalistyczny ma swój progra: i 1 
ustroju socjalistycznego czyli komunistycznego, j; ,j 
w Rosji, gdy „ustroju ludowego” , czyi) takich stosu' 
ków w kraju, aby pozostali w nim tylko rolnicy, b , 
rzemieślników, robotników inteligencji, kupców i prz‘ *’-• 
mysloweów — nikt jeszcze nie wymyśl ł.

Również i te stronnictwa oraz Jgrupy,, które mów 
tylko u interesach poszczególnych stanów, czy zaw<; , j '  
dćw przemilczają, że popierają walki klasowe, bo ro1 
bija;ąc obóz solidarności narodowej, wzmacniają socj.W 
listów, ludowców no i wrogi wogóle interesom naro;1 
polskiego „blok mniejszości” żydowsko-meinieck 
ukraiński.

> otbo dziś powiedzieć możemy o Śląsku Gór- 
cala Polska jak długa i szeroka pragnęła. 

('ity l,Czynić, aby jaknajwięcej ziemi .tej staiej 
j3|(,laPlastowskiej wyrwać ze szpon niemieckich,
V .  inedzej przycisnąć do łona, braci tak długo-•c '  od Ojczyzny. Znowu rwało się serce
L^lisk te^° bohaterskiego ludu śląskiego, có prze­
kuł K° tysiąc lat niewoli, znowu trzeźwy rozum 
,’lj 0(8|ę Poczynań, któreby pozwoliły się Polsce 
™ e<̂ na olbrzymich bogactwach Śląska, po-

* PotSgę gospodarczą.
nasz posłuszny zakulisowym wpływom 

K le-na u ys°kości zadania. Pokpił sprawę p. Sa- 
' l)|:hwC0'Ve kluby sejmowe systematycznie opó- 
* i'e °Iar,ie konstytucji, a politycy belwedetscy, 
<■!>,_ bakaiystom, rzucali ^Korfantemu kam.enie 
B  Węszcie, podobnie jak w Wielkopolsce 
ląq,pracy twórczej usuwać miejscowe, patrjo- 

żywioły (w kolejnictwie) i na domiar

Szachrajstwo wyborcze.
Każde wybory do parlamentu wywołują we wszy­

stkich krajach ostrą walkę między roznemi obozami 
i stronnictwami. Zależnie od temperamentu narodo­
wego i poziomu kulturalnego danego społeczeństwa 
walka ta przybiera ióżne formy eq kulturalnego ście­
rania się różnych idei politycznych lub interesów go­
spodarczych — aż do zwykłej szacherki wyborczej, 
w której ogół obywąteli-wy borców jest piłką bierną, 
przerzucaną z rąk do łąk przez sprytnych demagogów, 
lub geszefciarzy politycznych.

Szachrajstwo polityczne najbujniej kwitnie tam, 
gdzie społeczeństwo jest najbardziej rozbite na drobne 
parije i partyjki. W krajach o wysoko rozwiniętej 
kulturze i starych tradycjach parlamentarnych jak Anglja 
i Amery ka, istnieją me więcej jak 2—3 stronnictwa poli­
tyczne. Jest to zupełnie naturalne, bo zasadniczo 
w walce wyborczej zwalczają się trzy tylko obozy: 
1) obóz, któremu chodzi o utrzymanie dotychczaso­

To zakrywanie prawdziwego oblicz?, wdziewać ■ 
fałszywej m.ski, wytwarza takie stosunki, że zamk ,i: : 
uczciwej walki o ideę i programy polityczne będzie? (  .. 
mieli bezwstydne szachrajstwo, w którem zamiast arg j 
mentów rzeczowych, zwatcia się przeciwnika kubła tBł 
obrzydliwych pomyi.

Piszemy to nie dla przekonania socjalistów, Judo- 
ców i tych różnych „poiitykow” , którym chodzi ty l.H  ■ 
o zdobycie mandatów. Wiemy że P. P. S. choi i-( 
o utrzymanie rządów krajem, posad generałów i ir.r i 
strów. Działaczom ludowcowym zbyt dobrze się p -ą 
wodzi, na przedsiębiorstwach leśnych i parcelac ,| 
nych, aby chcieli zaryzykować utratę tych „zdobyć? i f l  
przez wyrzekriięcie. się bałamucenia ciemnych mas.

Ogół jednak obywateli polskich, który nie osie 
żadnych korzyści z przywilejów socjalistyczno-peowkib ' 
kich, nie zarabia na reformie rolnej i przedsiębi? ? 
stwach leśnych — ten ogół obywateli powinien 1 1 
zastanawiać jaki jest właściwy c tl wyborów do Sej ''' 
i Senatu, co jest w walce wyborczej zwalczaniem ( ' j 1 
programów i interesów ogólnych, a co tylko szacht s, 
stwem dla korzyści pewnych grup czy jednostek.

Zamknięcie Sejmu.
Po załatwieniu i uchwaleniu licznych wnioski 

i ustaw wediug porządku dziennego, Marszałek zamki jj 
ostatnie posiedzenie, zawiadamiając posłów, iż w ; J  
rozumieniu z Konwentem Senjorów zamierza raz jesz 
zwołać obecny Sejm na uroczy ste posiedzenie k. ’ , 
cowe w przeddzień zebrania się nowego Sejmu.



Sytuacja na Wschodzie.
Protesty i żądania tureckie.

Do Londynu nadeszła depesza z Konstantynopola, 
komunikująca, że Kemal Pasza zażądał przerwania wy­
syłki angielskich wojsk do cieśnin, natychmiastowego 
wkroczenia armji kemalistów do Tracji i udziału Rosji.

Angielskie rozkazy ewakuacyjne.
Gen. Htrrington zwrócić się miał telegraficznie do 

Mustafy Kemala z żądań iem wydania rozkazu ewa­
kuacji strefy neutralnej D ardanelów w ciągu 48 godzin 
>od chwili otrzymania żąd arna.

Proklamacje samolotu z Mitileny.
Samolot, który przybył do Aten z Mitileny, roz­

rzuc ił proklamację, podpisaną przez komendanta dru­
giej dywizji w Azji Mniejszej, pułk. Gunatosa, ob­
wieszczającą, że armja lądowa i flota upoważniła go,, 
aby domagał się ab dykacji króla Konstantyna, rozwią­
zania parlamentu i utworzenia gabinetu obrony na­
rodowej

Konferencja pokojowa.
W Londynie przypuszczają, że konferencja poko­

jowa zbierze się Około 15 października. Konferencja 
; odbędzie się w mieście, które zaproponuje Turcja, b/ć 
może w Konstantynopolu, lub w jednem z miast Azji 
Mniejszej. Ne sądzą, aby obecność Lloyd Gjorge’a 
była konieczna.

Dymisja gabinetu greckiego.
Z Aten donoszą, że gabinet grecki podał się do 

dymisji. Krążą tam pcgtoski, jakoby Król Konstanty 
zamierzał zrzec się tronu,

Rozruchy w Grecji.
W całej Grecji wybuchły poważniejsze rozruchy 

' o charakterze rewolucyjnym. Szczególnie silne niepo­
koje miały miejsce w Laryssie.

* "

Jakie życie taka, śmierć.
Ze Sródki pod Poznaniem piszą nam następu­

jące uwagi:
Demoralizacja, rozpowszechniona w ostatnich cza­

sach, nową znowu na krańcu miasta — Komandorji 
— pochłonęła ofiarę. Gromada wyiostków przed kilku 

’  dniami wybrała się na pola kartofli, ażeby kraść ziem- 
|  niaki. Stróże, pilnujący pól, przychwycili ich i kilkm
i chłopaków zaaresztowali i prowadzili do miasta.

Złodzieje z początku nie bronili się, wszakże, gdy 
I cały pochód przechodził obok barak na Komandorji, 
s w  których chłopcy ci mieszkali, jeden z nich krzyknął 
|  nagłe: „Dalejże na nich" i wszyscy rzucili się na straż- 
« ników, uzbrojonych w karabiny, ażeby im karabiny 
* wyrwać z rąk i rozbroić. Bądź to przy szarpaniu ka­

rabinami, bądź też w własnej obronie, padi strzał z ka­
rabinu jednego z strażników.

Kula ugodziła chłopaka, ciągnącego za lufę kara- 
< binu w brzuch i zabiła go na miejscu, drugiego zaś 
i zraniła w szyję. Zabity, niejaki O liczył lat 19 i m imo 
: tego w ieku jeszcze wogóle nie by ł u Spowiedzi Sw.

I jak to smutnie, że rodzice tak zaniedbali dziecko, że 
,  mogło przyjść do tego wieku bez spełnienia najważ- 

; niejszycb ouowiązków katolika. Nic dziwnego, że przy

taiciem zanieaoaniu wycnowania przez roaz-.cow, cmo- 
pak młody wychować się mógł tylko na złodzieja. 
Żałuję bardzo rodziców, że syna stracili, a więcej 
jeszcze żałuję jako katolik, że na głowę rodziców spada 
wina, że syn ich został moralnie tak zaniedbany.

Wobec tego, że mimo napomnień młodzieniec ów 
do spowiedzi nie szedł i temsamem od kościoła się 
usunął, oczywiście ksiądz proboszcz pogrzebu katolic­
kiego sprawić nie mógł. Rodzice teraz chodzą i wy­
rzekają na duchowieństwo, uważając to za wielką nie­
sprawiedliwość, a przecież nigdy nie dbali o to. żeby 
ich syn rzeczywiście był katolikiem. Jakżeż dziś żądać 
mogą, ażeby kościół katolicki chował takich, którzy się 
kościoła wyrzekli. Kościół katolicki nie jest instytucją, 
k tóra  ma służyć ty lko  dla parady, lecz która 
ż szacunkiem chowa tylko tych, co rzeczywistymi są 
jego członkami.

Zdawałoby się, że to niepodobno, aby takie wy­
padki się zdarzały, a jednak to jest prawdą.

Obywatel ze Sródki.

Z ruchu wyborczego.
Kandydaci do Senatu.

Na czele listy kandydatów do Senatu Chrzęść. 
Jedności Narodowej w Warszawie na miejscu naczel­
nym Marszałek Sejmu Trąmpczyński, ks. arcyb. Teo- 
dorowicz, Kinowski Mirjan, Nowodworski Stefan prez. 
Warszawy Prof Stan. Kasznica, Broniecki Bogdan, 
Dr. Szarski, Zabłonowski Wiad, literat. Loger Miciej, 
Szebekówna Józefa, Smólski Stefan, wicepr. Warszawy 
Ks. Prądzyński Paweł.

Zakaz,
Wobec zbliżających się wyborów ministerjum 

wojny wydało rozkaz, zabraniający wojskowym w czyn­
nej służbie oraz żołnierzom Rezerwy uczestniczyć w wie­
cach i manifestacjach politycznych.

Zerwanie sojuszu Witosa z Stapińskim.
Stapiński pokłócił się ponownie z Witosem i blok 

ich z takim mozołem w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
zlepiony rozpad! się w ostatniej chwili a mianowicie 
wydział wykonawczy lewicy P. S L. zebrawszy się 
w Krakowie, uchwalił przeprowadzić wybory samo­
dzielnie. Za powód rozejścia s$ podali nieporozu­
mienie przy układaniu listy państwowej. Zapytany 
o to poseł Stapiński odpowiedział dziennikarzom „N i­
kogo winić nie chcę ja sam jestem winien i dziwię 
się, że taki stary wróbel,- jak ja, dał się nabrać W i­
tosom". Stapiński zgtosit w-.zoraj swe listy państwo­
we. Na czele listy do Sejmu stoi b. minister robót 
publicznych Pruchniak. Do Senatu zaś były poseł 
Ptak. Listy Stapińskiego otrzymały cyfrę 13. Lista 
Mieszczan nosi liczbę 14.

N. P. R. a paskarze.
Pisma Narodowej Partji R ibotniczej bardzo słusznie 

podnoszą głosy przeciw iichwiarstwu i paskarstwu. 
Patrzą one jednakowoż na tę sprawę bardzo jedno­
stronnie i nie widzą paskarstwa tam, gdzie go widzieć 
powinni. Nigdy nie czytamy w gazetach enpeerow- 
skich wzmianki o tern, że głównymi paskarzami są

skich tak są ujęte, jak gdyby paskarzami i licnwu 
wyłącznie byli Polacy. _ 'tafe

Akurat tak samo robią pisma socjalistyczne. i{!0Wje
dziwimy się socjalistom, że Żydów tak bardzo® 1 o*za(J|
dzają. Przecież nie mogą oni krytykować tych» |(On
głównym filarem socjalizmu, ale że enpeerowcy, * 
się przecież chcą nazywać Narodową Partją W pa 
tak wstydliwie Żydów oszczędzają i ocbraniâ j  tl{ni 
conajmniej dziwne. Aleć N. P. R tak się z A w  
socjalistów, że już widocznie też czosnkiem n

■’ ust] 
tnego,KRONIKA.

Piątek
Sobota
Niedziela

'toczni
Kalendarz rzymsko-katolicki! s

towar29 go września 
30-go

Michał arch., Jan z ( 
',eopol“3  t„  Hieronim w  dr., Leor^

1-go października ]7. po Swiątk. ■ ^ eg0
Remigi b. w. 

Wschód słońca o godz 5,58 
n  11 O „  6, 0

MIEJSCOWA.
6, 1

Zachód ■ 3 1 f 
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— Utworzenie komitetu przedwyb®  ̂ by}

W środę dnia 27 bm, utworzył się komitet P1̂  ?? d 
Składaj Po-

z członków Związku Ludowo-Narodowego, -  j n 
jańskiego Narodowego Stronnictwa Pracy 1 ,
Nar. S:r. Rolniczego. Przewodniczącym J,.
Korzeniewskiego zast. p. Wojtkowiaka, set: <ljrc ‘ 
p. Kosterskiego, skarbnikiem p. Siwka. Biuf® 
wać się będzie w rynku, w składzie bławato* 
sterskiego, telefon 177, dokąd zainteresowani ‘ m.a  > 
się mogą. — Komitet na następnych p ^  iii do 
zajmie się kooptowaniem szeregu działaczy . 
przychylnych i ustaleniem programu działania- . 
łec.eństwo tutejsze pokłada w komitecie wie^ na 
ozieje 1 życzy m i pomyślności w tej trudnej 3 
prac), od której tak wiele zależy. _zoł "  Se

— Z pól i ogrodów. Pola opustoszały P j ;iy
tam jedynie okopuwizny i gdzieniegdzie iii

Się
poczęto siew oziminy, oraz uprawę gleby P3̂  lilltj^'
wiosenne. — Pomimo suszy, jaka trwała ttysth
połowie lata, kartofle obrodziły dobrze,
po nastaniu obfitych opadów odmłodziły 
a pod krzakami potworzyły się zawiązki n° 
bów, lecz nie wszędzie i nie wszystkie od1” <jojf 9 Ació 
tofli wegetacji tej podległy; większość odmi3" j; 0 
pomyślnie. Jedynie trudno zaprzeczyć 1 v  z;. 
kartofle, które mają przyrostki nowych kłęb3" ^  
nie trwale dla przechowania i dla teg > wlaSuur'' i ' 
je przechowywać nader umiejętnie. Z waw ,|ji |jtr 
dziły obficie kapusta, marchew i buraki, cęhd
Kapusty już dziś warzywnicy 
wielkie ilości. Sn-zęt warzyw, 
zapotrzebowań rynk - wyeh.

— Zebranie Chrzęść, Nar.

d-'dosiarczaja , 
odbywa sl’

Str. RcH
powiaty Kępno i Ostrzeszów odbyło 
dnia 27 września. Po zagajeniu 
p. Wojtkowiak zebranym, iż wskutek
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Si;
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społecznej i organizacyjnej, związanej z
wyborczą, nie będzie mógł sprostać obowi<£ 
prezes. Zebrani jednakże doma-ali się, ‘ 
jako założyciel Cbrz. Nar. Str. Rjin. nad3* w  
pozostał, 1 wybrali jako wiceprezesa p. 
z Kochłów. Sekretarzem obrano ks. R '*
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} Michał Czajkowski. 75

i WERNYHORA
WIESZCZ UKRAIŃSKI

'i Powieść historyczna z roku 1768.

l| —O—t
W prawo niewielki las, gdzie zrzadka sterczą

! odwieczne dęby, mchem porosłe od północy, wznoszą 
• głowy w obłoki, a rozramienionemi gałęziami powstrzy- 
I iijiują grady i nawałnice; gdyby one miały język i mogły
■ powiedzieć, jakie wypadki przepłynęły w wiekach,
■ ‘które one widziały? Jacy wówczas byli ludzie w świe­
ćcie? Ileżby to z ich powieści wyobraźnia nazrywała 
ilkwiatów do ubarwienia poezji? Ileżby historja wy- 
j 'grzebała czynów zatopionych w bezdni niepamięci?
: Możeby i muzyka, zbierając wielkie myśli, pierworodne 
i uczucia, wysnuła harmonię płynącą z serca wprost do 
: serca.
■’ Minęli las i znowu wpadli na step nieorny, po­

kryty kępami i niewielkiemi kuszczami burzanu; na 
spochcwbtej pl szczyźnie przerzucały się krągłe biota, 
•obrośnięte zieloną lepiechą i tatarskiem zielem. Tam

I d ;ć drogi siS P^ecinaly, a na środku stała figura 
‘uj-rzyżowanego Chrystusa, wydtutowana z drzewa 

1  p.jtnaUiw;ina zielono; na jej wierzchu błyszczał szklan-. 
j ńy kogut, obrócony piersiami ku wschodowi, z nad- 
! stawionym grzebieniem, rozdartym dzióbem, jak gdyby 

chcia; opiewać słowa wiary ku tej kolebce Chrześci­
jaństwa i zwrócić ją tam napowrót, skąd rozniosła 
i prawdę i cnotę r.a swiA cały. Każdy ko rak, prze­
jeżdżając koło figury, zdjął czapkę, po trzykroć razy 
■̂ i-obii znak krzyża świętego i powitał OdKUpiciela

■ bwiata Syna Bożego poranną modlitwą, szczerą jak 
Uziękczymenie małego dziecięcia za dar odebrany od 
rodziców prostą, jak pierwsze wyznanie miłości młodej

I 1 niewinnej dziewicy.
Daleko iuż zostawili Krzyz za sobą, rzucili drogę

: niewidomą i w prawoprzednali stepem, kierując się 
ruzołami i smugami b jd u k ó * . Ziporożce śpiewie 
zaczęli dumkę dobranemi głusy; p.eśn odpowiadała

porządkiem: odjazd z Siczy zaporoskiej, pożegnanie 
dziewic i molodyc po futorach, gwar wojny, poświst 
spis, szczęk oręży, głosy hura ha, popioch wroga, 
mordy, spustoszenie, grzebanie kości molodców po­
ległych na wyprawie i tęsknotę za rodzinną ziemią. 
A dźwięki z puczątku żałosne, ale pieszczotliwe, tak, 
iż serce, łechtane rozkoszą zaledwo się nie rozpływało 
w łonie, przeszły na chrapały odgłos kowalskich 
młotów w kuźnicy, na dziki łomot drzew walących się 
burzą, a w końcu podobne do krakania kruka, do po­
nurego wycia wilka, rozlegały sję po stepie.

Nekrasa z Dudarem rozmawiali to o tern, to 
o owem, a kiedy ataman zaczął opowiadać o swojej 
przygodzie u księdza Czcrby. Dudar mu rzecze:

— Dobrze to mówią ludzie, że gdzie diabeł nie 
może tam puszle albo babę, albo popa, a ten Bazyli 
to gorszy od samego łysego bisa; żebym ja go dostać 
w ręce, na pechoron kruki by mu stepowe zaśpiewały 
ale ty, ojcze atamanie jak cygan Włóczyłeś się po 
świecie, a są mołodce, co za tubą w ogień pójść gotowi: 
to nie dobrze.

W tern ujrzeli, jak koryto Karabelnej zakrzywiło 
w pół esa, a we środku wklęsłości sterczą słomiane 
dachy Pustelnicy,

Niebawem nadbiegło kilku zaporożców Teterow- 
skiego kurenia i witali Serykowskicb braci.

Nekrasa zapytał:
— Gdzie brat Sawa?
Mołodce się uśmiechnęli.
— Ot tam w Dyndylowskim futorze, pan Sawa 

z panią Sawychą stędzą za stołem.
Nekrasa kureniowi kazał paść konie, a sam z Du­

darem puścili się ku futorowi.
W drodze stary Dudar pstryknął parę razy ustami.
—; Już to niech sobie co chcą mówią, a pan 

Sawa dobrze robi; używa świata póki jest zdrowie taj 
młodość.

Nekrasa dumał, a asawuła zaczął gwizdać dumkę 
i tak pojechali do D/ndylowskiego futoru.

Skoro psy zaszczekały, pan Sawa wyszedł przed 
chatę: wesoły, pohoży, rumiany, jasnego włosa, nie­
bieskiego oka,

— Jak się macie panowie bracia?

i śęiskał nowoprzyby;ycii. ..jlt
— Hej pani Motro, przygotować poM*1 

naszemu: świniny, lininy i wódki do syta.
Czarnobrewa mnłodyca żywo poszła '‘J 

koło połudenka, a Sawa jeszcze ściskał Neki-̂ 1'
— No 1 cóż panie atamanie, natłuk l^J! 

przywiozłeś nam jaką dziewczynę? A ty 
to czasy, jak my z sobą hulali?

Dudar wziął się w boki. -e
— Panie atamanie, co było, to i 

nas robak nie stoczył; zahulamy, jak Bóg F %iąv
— Bracie Sawo — rzecze Nekrasa — k, k 

zahulamy, jak nam się zdawało: ojtP-C | H  I  
i szlachtą lacka w Bałcie, dziś rnają być 
trzeba abyśmy tam co żywiej pojechali; ia *-|o * ' 
zostawiłem w Pustelnicy, aby wszystko > 
gotowiu. uji

— To dobrze, alt co do drogi, to pf> 
Ojciec Wernyhora 1 p mowie lachy mogą Lp! 
naradzim, >ię, jak się przynależy. Hej Jare i

I wybiegł silny parobek.
— Siadaj na szpaka i dmuchaj co 

rabelncj, powiedzieć sotnikowi Kaczoro'V 
t Iko ojciec Wernyhora i z mm pano^'16̂  
żeby miał świeże konie dla nicn, i niechaj .̂ 1 
tu prosto przyjechali: ty będziesz przewód

— Dobrze, ojcze atamanie.
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I skoczył do stajni. _
— Nekrasa przystał na to, bo i jemd .

trochę po podróżach. V ''-
Zaledwo Zdiowaś Marya możnaby •

szybko Jarema osiodłał szpaka, wy -r°w |j,ej 
siadł na niego i dernął polem ku Kara&*\;j0i» 

Tymczasem pan Sawa pukazuje 
wierzchowe, charty, jasne bronie,

4
g°;e' i1';

bogaie' ^
i krasiwe dziewice. Pan Sawa i  wojak : 
czony; ;choć zakon Zapuroża żony mieć .|e 
w b/ndylowskim futorze tyle dziewic, 
u żadnego baszy w haremie, ani co do 
przysłowie niesie, że u kozaka koń taj * '
wią cały majątek, jednak u pana 
jak u tatarskiego hana; a złota, srebra 1 j;, 
u magnata polskiego.
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skarbnikiem p. Kizierowskiego z Kierzna. 
rPnie podzielono powiat kępiński na 25 okręgów, 

wtał ostrzeszowski na 20. Na czele okręgów stoją
: o ZaÛ ania‘ P* Wojtkowiak zaapelował do mę73.r f .  • , — Z .C W C 1 U W C H  U U  m e -
ch,Wfc3 knM,"10’ aby. w ™/*l has,a 1 Ojczyzna" pracę 

kii i A R "  ?owah\ . W wolnych głosach pp. Damczyk,
a.mi . **’ • K i z i p r n u / c l r i  i i / i r r a - r i l i  .-ł ______ >

jr. . ’ •'*«./*** pp. j-yanibćyA,
*ce n,K'z'®rowsk’ wyrazili życzenie, ażeby urządzano 

paratjalne. Szeroko debatowano także nad przy-
!Pna P’ Korfante&°> który wkrótce przybyć ma do

Przygoda stróża. Z Piasków pow. kępiń- 
wyprowadzał się nauczyciel p. Hoffman do 

’ ,ro tyskiego. Meble załadowano na kolej a doienefr_ , ivicuic zd.auowano na kolej a do
ifo„7nstrozowania wynajęto niejakiego? G za4000 mk. 
tan. '!  .urad°wany z tak obfitego wynagrodzenia 
siała P5Zed rozP°częciem służby na „jednego” . 

,idr. Wowan-' dobrze smakować, bo po przyjściu do,ld» ’fowan:" smaKowac, oo po przyjściu do
J.tf W n  3 Wszedł do próżnego wagonu kolejowego,
,. e*na| i naPrzeciwko wozu z meblami. Ze znużenia 

<!o*,, Przebudzeni“  s'ę zauważył, że znajduje się 
5W,7* *cł1, Wozy Prdżne znajdujące się na prze-wicach.

iiwC? ?-Orże nocą wyjechały do Katowic a z nimi 
.nrc ■ ' h Jł * znalazł się rano tamze- Zmartwienie 
ralisip d tiIU większe, iż nie miał grosza przy duszy, 

Pr*  h S!ać z Powrotem do Kępna.

ci poznania.
ChO L"  Inwalidzi szukają pracy. Samodzielny mistrz

ano
kreU1

'-il;.
“°rnik °yły starszy przodownik P. P. za dozórcę-

:ar  osiem urzędników gospodarczych, elew go-a^rc7 urzęamicow gospodarczych, elew go-
'licki"-Z~Ch Początkujących książkowych, pomocnik

z*1
C SZ± \ biuralls.IÓ% Pjla5 z.-kierownik kranu,

trzech początkujących leśnych, przyuczonyi >||[ n̂,L - » • «f j t j---—
hiot’t rir .?a.stronoin» ekspedjent w branży skórnej, 
W Jiu t lzeIsz/ch prac, czterech robotników, dwu 

,h woźnych, portierów względnie stróżów 
zgłoszenia przyjmuje Główny Wydział Opie

* tr v«vivvu i UUULIUK.U’,v, UWu
L, C  > woźnych, portierów względnie stróżów.

2̂ » ' — => Wydziaf Opie.
Fredry (Pawła)az"“ Vnad inwalidami Woiennymi 

47, telefon 2994-3997.
Sejmik Związku spółdzielni. Dnia 26 wrześniaIly

I
pi 
P

* ■ ----— »» *
3ię w Poznaniu obrady sejmiku związku spół-

i.rit ’< arobkowych i gosoodarczych. Lycicgaui zt 
’W - S(ron RieczyPJspolitej zjechali ^tak licznie

F ,- Kie miejsca w sali były wypełnione. Prócz

Delegaci ze

r  U til?% St7 P^łróyi* przedstawiciele rządu i władz au- 
•'ni' taanyeh' przybył takze ks- biski Łukomski. Ob- 
ia, j  < t?ad Patron związku spółek zarobkowych ks. 
' ski wit3i4c serdecznie gości i przedstawi-

. Następnie zebrani wybrali naprzewodni- 
>1 iJatrZ,3zdu ks- AdatT>5kiego. Potem zabrał głos 
* 'C z  dr' Seydlich, który przedstawił szczegółowo 

"  sczwiązku, następnie uzupełnił to sprawozdanie
°n Adamski.

Ą Śląska.
1 I ża’s-R ^a b a w n a  historja, W ubiegłym tygodniu

przez wieś Jejkowce w rybnickim powie­

R y z y k a n t .
V ' (Ze 8Z âku granicznego,)

chałupy, na końcu wsi, szedł pospiesznie rudy
|tiC> | Ci£»ny koniokrad i handlarz przemycaną oko- 
iki{* wysoka, chuda postać rzucała na śniegiem| --------1------*»Vł Llli|VglVtII

emi  ̂ cieri długi, który malał Skoro księżyc 
- Sie chował.

■efc
1 Jr • *%i. zyda odpowiadała opinji, na jaką sobie za-
L. ' SUC.ĥ ł RoCPtcła hr-nrlo r-jndlzA ___felłulcCha’ koś?’?ta: brodą rzadk3 okolona, z no-

.it/^ liw iCZym’ pod którym-usta wązkie uśmiechały
’ v^k ’.Jmiał,y wyraz odstręczający. Był to typ

j? nodm, kcz nie Un łagodny, spokojny, do 
au/*'0nny i lękliwy, ale dziki, rozbestwiony, niefifc . 7 cne uóin.3, luruesiw iony. nie-

^żadnych^^ szlachetniejszych uczuć. Rudy, m c .  - z  ........................1 111 się od” spółwyznawców różnił, że nie omdlał
iisj !!hia. noża lub strzelby, z któremi miał często do 

IłJ  Pyle się zdarzyła „rc '
z wahania.

robota'1, Szmul brał w niej

'' ktWszy Przed chałupą do drzwi zakołatał.i. łt()nr/x i- _
ih^0' ta kac* P° nocy tłuczą — ozwał się 

1 <7°s z wewnątrz.
o‘w>erajta jorędzej, bo ziąb i czasu niema — 

v \ < <f̂ ul znier.ip.rnliu/innvj. z,hul zniecierpliwiony.
>1 t lttlul! Pewnikiem nie po próżnicy — mówił 

izbCZysty ch,op otwierając drzwi. — Dalej'
' h?lr;

tlâ t Cbaty cecbował dostatek i pretensja do
Na ścianach pomiędzy dziesiątkiem

J  k-VCh’ wiS!ał misy, łyżki i garnki
2 5 na ,byly w czarno lakierowanej szafie za 
I  IHL n<jTPl nvc7niła cia uzinlb-ol?l3WiKt6re  ̂ pyszniła się wieJka harmonia, z po- 
/  tlatur4 i dzwoneczkami. Mieszkaniec chaty, 

7 k> do najzamożniejszych gospodarzy we 
s ir Oprócz chałupy, budynków, inwentarza, 

,4’ A i .  .r°  gruntu w dobrej glebie a ludzie po- 
i n got°wkny ma niemało. Sarn gospodar­

u j.1 n‘... Ie zajmował, tę pracę poruczy) stryjowi, 
na łaskawym Chlebie siedział.

5 p‘a,ezał do najśmielszych i najzręczniej- 
r. ytaików, zwano go też ryzykantem, a on 

kg0 pri'e2wiska> niby szlachcic z herbu.
V Wiei, kiedy nos’ł «<szwarc” > chyba że szło
At |2k?zei wartości, jakie materje .Iub klejnoty, 
i L ywano g° za prowodyra dużych transpor-

' i  pr2cprowadzania przemykających się chyl-

|kJ  Wawrzon, już czas — rzekł Szmul siada-
^'it
^3bie cz?s — odparł Kozik obojętnie. 

rajta się i w drogę. Oni tam czekają.

Lista Chrześcijańskiego Związku 
jedności Narodowej

otrzymała numer:

Na czele jej stoją:
W. K o rfan ty , S t. G rabski, W. T rąm p czyńsk i, 
k . S k irm unt, arcyb iskup, J. Teodorow icz i inni.

cie na rowerze pewien instalator z Rybnika Wypa­
dało mu przejeżdżać obok trzody chlewnej, 'pędzonej 
na pastwisko. Snąć nie miał nic ważniejszego do 
czynienia, gdyż zabrał się do drażnienia młodego 
outiaja. Buhaj wziął żarty z innej strony i rzucił Sie 
na swawolnego Rołownika. Tenże w nogi mój drczi 
wprost na podwórze pewnego gospodarza, a buhaj 
caym pędem za nim. Z rozmachem wpadł kołownik 
do gnojówki, zaś buhaj przystanął nad cuchnącą kałuża 
wyłupił oczy i widać z zadowoleniem zaczął się przypa­
trywać kąpiącemu się rywalowi. Dopiero gdy buhaja 
odprowadzono, mężczyzna wygramolił się z błota wy­
kąpał pod pompą i odjechał. Niewątpliwie na zawsze 
popam ęta przygodę z buhajem i cuchnącą kąpiel 
w Jejkowicach.

— Katastro fy kolejowe na G Śląsku. Dnia 
26, września. między Rudą a Zaorzem na po­
lskiej stronie najechał pociąg osobowy na towaro­
wy. Trzy osoby zostały zabite, przeszło 20 rannvch 
W niedzielę wydarzyła się podobna katastrofa koło 
tarnowskich Gór. Ofiórą padło kilku zabitych i kilku- 
nastu rannych. J

Z całej Polski.
. ~  P ^ ćwóz bydła na G. Śląsk. Ponieważ do

wiadomości Ministra Spraw Wewnętrznych doszło, że 
niektóre władze I instancji czynią trudności kupcom 
dostarczającym trzodę i bydło do województwa Sią- 
sksego, Minister Spraw Wewnętrznych w<dał okólnik 
ao wojewodów, w którym zwraca im uwa^ę. ?e gra­
nica gospodarcza między województwem Śląskiem 
a pozostałym obszarem Rzeczypospolitej nie istnieje, 
żadne więc.przeszkody przy przewożeniu brdła i trzody 
na teren województwa Śląskiego nie powinny być 
czynione. J J

-  Zimowe kursy włościańskie, urządzane orzez 
kolej urn tych kurków przy Akademji Wyższych Nauk 
Społecznych Polskiego jnjtytutu Narodowego w Wą-

— Niech czekają.
— Nie pójdziesz?

. Czemu nie? Ino na darmochę karku nadsta­
wiać nie będę.

2yd omoknął, uśmiechnął się i rękę w zanadrze 
wsunął.

— Aj, jaki z ciebie mądry jest! — rzekł — la- 
bym ciebie przecie nie okpił, czy to pierwszy n«z 
robimy interes? 1

. -  Tybyś samego rabina okpił, chociaż się przed
mm kiwasz! r

— Ile ci dać? spytał Szmul otwierając za tłu ­
szczony pugilares.

. Nastąpił targ Szło tu o przeprowadzenie wielkiej 
ilości okowity, którą aż ośmnastu ludzi niosło, i ła: 
dunku złotych zegarków, wartości około. 6000 rubn 
Wawrzon żądaj z początku stu rubli, na Co się Szmul 
oburzył wielce, wreszcie po długich targach na sześć­
dziesięciu stanęło i to z góry wypłaconych. 
liczy*S:^ ał Żyd' PlUł’ klął’ narzekal als P^diądze wy-

— I co ty z pieniędzmi będziesz robił? — mówił 
kładąc ostatnią trzyrubiówkę. — Chyba folwark chcesz 
kupie.

77 Myślisz że nie? — odparł chełpliwie Kozik. — 
Da Bóg takie trzy albo cztery roki jak ostatni a i na 
folwark wystarczy. Pdtrzaj, łebski grosz, co?

Io  mówiąc z pod koszuli, na piersiach ukryty 
notów pi0C1Cnny wyią,« a 2 mego gruby zwój bank-

Żydowi oczy się zaiskrzyły.
i ” . A j’ ajl .7 zawołał zdziwiony — zkąd tyle masz? 

Wiele tego jest? 1
— Wiele jest tó jest, a żem nie ukradł, sam 

wiesz przecie odparł Wawrzon i do worka pieniądze 
schował, doliczywszy nowo zarobione sześćdziesiąt 
rubli. . 4

— Życzę tobie, cobyś sto tysięcy zebrał. Na ru­
mienie, ja twój przyjaciel. No — dodał wstając — 
w drogę ruszaj. Przy Czerwonce będą na was czekał.

K.wnął głową i wyszedł. .
♦

W kilka godzin Wawrzon przez granicę przepro- 
wadził pomysfnie przemytników. Szedł śmiało naprzód, 
z dubeltówką do wystrzału przygotowaną, okiem znawcy 
przeniknął ciemności nocne, bo nie obce mu ona były 
Za nim długim szeregiem postępowali przemytnicy,’ 
<jWadowan. pęcherzami z okowitą; .jeden z nich prze­
chrzta, dźwigał skrzynkę z zegarkami. Przechodzili
pizez gęsty las a droga była fatalna. Krzewy^ałow- 
cow, młode sosme i świerki tamowały przejście — nogi

brzeźnie na Pomorzu, rozpoczyn3j‘ą się w b,.
15-go listopada i trwać będą przez trzy miesiące. L 
pisy przyjmuje Dyrekcja Polskiego Instytutu Naród 
wego w Wąbrzeźnie. Przyjmowani są wszyscy b i 
różnicy płci po przedstawieniu metryki urodzeń 
i cnrztu, i po złożeniu dowodu nienagannego prow 
dzema oraz wystarczającego przygotowania do ty 
nauk lub po poddaniu się odpowiedniemu egzaminov 
Program nauk podzielony jest na pięć działów i obf 
muje wykłady o etyce obywatelskiej i narodowi 
oświacie, historji ojczystej, etnografji, kulturze roln 
czej. ekonomji społecznej, organizacji pracy w gospi 
aarstwach rolnych, o zakładaniu stowarzyszeń hun 
nitarnych, oświatowych i in., o organizacjach soółdzie 
czych i wreszcie o ustroju gminnym, sejmikach ‘i ustro - I f l 
społecznym i gospodarczym w Polsce. Opłata za ca ‘ k l  
kurs wynosi 15 tysięcy mkp. od osoby. Kandyda fn  
znaiezc mogą odpowiednie pomieszczenie wraz z utrz M l 
mainem. w prywatnych domach za stosownem wyn 
grodzeniem. 1 Wfl

— Straszną śm iercią zginął w M ?gilnie w piat- 
rano mistrz dekarski p. Ramisz w 76-tym roku życi/‘JjJ’ 
K. wszedł na poddasze swego domu, aby się przek ‘ 
nac, gdzie zacieka i wychylił 3ię oknem, przycze ■■ 
stracił równowagę i spadł z drugiego piętra, zabijaj i ' , 
się na miejscu.

T~ Pdsłonięcie pomnika. W ubiegłą niedzie 
odbyła się w Paterku pod Nakłem uroczystość odsh 
nięcia pomnika dla poległych powstańców w wali 
z Grencszucem w roku 1919.

- Śm ierte lny wypadek. W ubiegłym t/godn. 
zdarzył się w warsztatach kolejowych w -B/dgcszc; W  
straszny wypadek. Przy ranżerowaniu lokomotyw' r ■ 
uostał się pojl koła uczeń z warsztatów kolejowyc, 
niejaki Malicki — przyczem poniósł śmierć aa miejsc 7

— Zbrodnicza rodzina. We wtorek dnia 19 b 
zaczął się w Grudziądzu proces przeciwko zbrodniczej 
rodzinie Jankowskich. Na ławie oskarżonych zasiedl ,i' 
Jankowski Franciszek (ojciec), Jankowski Staniała , 1 
i Antoni (synowie) Grandt Albrecht (zięć), Rejews! | ;

• otr, ?:ątek Jan, Jankowska Bronisława (córka), Gram 
Marja (córka zamężna) Z oskarżonych są nieobecn,.' ' 
gwiatkowski Czesław, Z mmer Konrad, Jankowsk . 
Elżbieta, Jankowska Anastazja i Jankowska Antonin >;' ■ 
krórzy prawdooodobnie zbiegii do N emiec. Przecr 7 , 
nieobecnym zostało postęoowanie wstrzymane — Al 
oskarżenia zarzuca oskarżonym szereg przestępstw 7 
które można padz^lić na trzy kategorje. P ijrwsz' 7! 
kradzież przeszło 50 koni, druga świętokradztwo, a trzeci 
zabójstwa połączone z rabunkiem. Oskarżenie obwini 
Franciszka Jankowskiego (ojca) o stosunek płciow 
ze swoimi córkami Mrrją i Bronisławą. Po przęsłu . ? 
chamu wszystkich świadków w liczbie 38 i po prze / , 
mówieniach obrońców, wydał sąd w czwartym dni 
obrad następujący wyrok: Oskarżonego Franciszk ' 
Jankowskiego za paserstwo, zbrodnię morderstwa i roi

lgnęły w głębokim śniegu, białym szlaku, jak go n£ 
zywdją przemytnicy. Ostrożność należało zachowa 
wielką. 1 rzask gałęzi, odgłos kroków — mógł zwabi, 
strażników, którzy często z pod ziemi zdawali sie w  ̂
rastać. J

Nagle Wawrzon stanął — nadstawił uszu, staaęl; 
tez cała kawalkada.

ę.zu^ sz co? — szeptem zapytano Kozika. 
Skręćta na lew) i co ducha do Ccerwonk

lam żydzi czekają. Gdyby oni tędy szli, ja ich za1 
trzymam..

Przemytnicy zniknęli w jednej chwili, Whwrzoi 
pozostał sam.

— Ani chybi strażniki! — myślał. — Byle tamd 
Czerwonki dopadli, ja tu sobie radę dam.

Huk wystrzału przerwał ciszę nocną... Wawrzo 
na nogach się zachwiał i padł twarzą na zie ni< 
z jękiem: \

— O Jezu!
Strzał był śmiertelny; kula przeszyła piersi n? 

wylot, z rany buchnęła krew i broczyła śnieżny ko 
bierzec

Niebawem nad leżącym pojawiła się wysoka p<r 
stać Szmula. Trzyma! w ręku dubeltówkę, z które 
wydobywał się b ękitny dymek. Księżyc wypłyną 
właśnie z poza obłoków. A I

— Głupi — szeptał żyd nachylając się i starająi , 
chłopa przewrócić.

Rozpiął kożuch. Wawrzonowi i odszukawszy wo- ' 
rek z pieniędzmi na piersiach, już go zdjął, gdy ra­
niony oczy otworzył.

Szmul.. — jęknął. — Żyd.. Moje pieniądze.
Chciwość dodała mu s ł; jedną ręką sch vyc: 

bzmuia za nogę, drugą nóż z za pasa wydobyi i c< 
miał mocy uderzył nim napastnika na ślepo, powta- 
FZaJćJCi

— Moje pieniądze!
S:mul wyrwał się z rąk Wawrzona, ale postą-

jłij

<1 
!. I

;-i ii

l>7l'

piwszy kilka kroków, padł z okrzykiem przekleństwa: 
wszelkie usiłowania aby pow 1 - ■ • ■-* 11... ----------- ? powstać na nic się nie zdały
nóz Wawrzona zrobił swoje.

W tej chwili z oddali rozległy się przeciągłe głosyj 
jakieś wycia żałobne Zbliżały się one coraz bardziej; 
nareszcie ukazały się tuż przy ziemi dzies-ątki czer-i 
wonych światełek, które skacząc sunęiy naprzód.

Stado wilków myszkujących za żerem, poczuw-, 
szy krew świeżą, pędziło na ucztę. Prowadził je stary, 
dosw iadczony wilk, za nim postępowała gromada roz-' 
sypana. W ilki zgłodniałe rzuciły się na leżących 
W godzinę ucz:ę zimową skończyły...

!ł!fr  i’



ij na 15 lal domu karnego i na 2-krotną karę śmierci, 
az na 10 lat utraty praw. Osk. Stanisława Jankow- 
iego za zbrodnię ciężkiej kradzieży i morderstwo na 
i lat domu karnego, trzy krotną karę śmierci, oraz 
i lat utraty praw. Osk. Antoniego Jankowskiego za 
rodnię usiłowanego morderstwa, dokonane morder­
co, ciężką kradzież na 12 lat domu karnego, 2 krotną 
irę śmierci oraz 10 lat utraty praw. Osk. Alberta 
randta za ciężką kradzież i sprzeniewierzenie na 14 
iesięcy więzienia (z zaliczeniem czasu odsiedzianego 
areszcie śledczym). Osk. Piotra Rejewskiego za pa- 

jistwo na 6 miesięcy więzienia (z zaliczeniem czasu 
jsiedzianego w areszcie śledczym). Obecnie będzie 
^olniony. Osk. Bronisławę Jankowską, i Marjannę 
randt uwalnia się zupełnie, ponieważ nie udowodniono 
t czynu, objętego aktem oskarżenia.

NAJLEPSZA TERPENTYNOWA BASTA 
DO OBUWIA

WYTWÓRNIA:
"HURTOWNIA SPÓŁEK SPOŻYWCÓW T.A.w POZNANIU

Przewodnik 
Chrześcijańskiej Demokracji

Giełda zbożowa w Poznaniu.
— Nowy tygodc ik  Ukazał się w Łodzi pier 

?zy numer tygodnika ..Słowo Robotnicze'1, organ 
irześcijańrko Narodowego Stronnictwa Pracy.

— O lbrzym i pożar. W niedzielę późnym wie- 
orem v ;tu c h l pożar pod Krakowem w zabudowa 
;ach dworskich WitkawicKicb, stanowiących własność

Buszczyńskiego. Ogień począł się rozszerzać z bły- 
'.awiczną szybkością, tak, że zanim przybyła krakow- 
a straż ogniowa, położenie stało się groźne i nie- 

?zpieczi e. Silny wiatr utrudniał ratunek. ,W czasie 
towamn jedna z porrp straży pożarnej zepsuła się, 
równt.c tśme spłonęło doszczętnie jedno z wielkich 
budowań mieszczące kilka wagonów zboża i maszyn 
Iniczyili, które same przekraczały waitość 50 nnlju- 
5w marek. Podczas ratowania zabrakło wody w rz.ecz- 
i obok płynącej i w studniach tak, że po dwóch 
pczinach musiano znosić wodę z dalszych okolic.

— T e rro r ruski. Z Kołomyi donoszą, że one- 
Zlaj został wprost zarżnięty nożami storerusin hucuł 

.ichał Prokopow z Kostyczy w powiecie kosowskim, 
o wnętrza chaty weszło w nocy trzech mężczyzn 
-zebranych do chłopsku, którzy z okrzykiem „Smert 
dradnykowi'*, zadali Prokopowowi kilka śmiertelnych
ęć nożem. Jest to zemsta za udział Prokopowa 

znanej delegacji huculskiej do Warszawy z prośbą 
amnewtje ula. oskarżonych o zdradę główną kilku-

rstu hucułów?

Urzędowe notowania z dn. 27. września 1922. 
loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych dostawa 

natychmiast. cenv hurtownie:
Zyto _ _ _ _ .
Pszenica - -
Jęczmień brow. -
Owies - -
Mąk? i7 tn ia  70’ /o z workami 
Mąk pjzen. 65°/o z workami
Ospc żytnia .  _ _ _
Ospa pszenna -
Siano luźne ~ r  ~ ~
Ziemniaki fabr, . . .

„  jadalne -
Groch polny . . . .

„  jad. Victoria -
Słoma żytnia luźna -

„  „  prasow. -  .  .
Siano prasow. _ _ .  .

Uwagi: Zainteresowanie małe.

17100—18100 
29500-315C0 i? 
18000-19000 1 
19000-19500 
28500— 28500 
50000—51500 

9800 
9800 
6800 
2000 
2600

35000-40000
45000-50000

5C00
5500
7500

Usposobienie spokojne.

Wydawnictwo 
poświęcone sprawom organizacyjny® 

kół politycznych i oświatowych.

Treść nr. 1.
1. Dokąd dążymy? ,
2. Polskiego bytu państwowego najważniejsze pod­

stawy
3. Zebranie naszych Kół
4. O wykładach wogóle i materjał do wykładów
5. Kolportaż książek
6. Gotowe wykłady:

a) Polska a Kościół katolicki
b) Gospodarcza przyszłość Polski

7. Z dział Iności sejmowej Chrzęść. Naród. Str°n'  
nictwa. Pracy.

Cena 420 mk.
Treść nr. 2:

1. Idea a organizacja.
2. Rachunek polityczny polaków katolików w okres 

przedwyborczym.
3. Do Rad Wojewódzkich i Zarządów kół.
4. Gzem powinny się stać nasze Kola?
5. Książkowość w kołach. 1
6. Jak gromadzić materjały bieżące?
7. Polski' Śląsk.
8. Dzisiejsze kasy chorych w Polsce. , .
9. Gospodarcza przyszłość Polski (Dokończenie! 

10. Rzut oka na obecne polityczne położenie w P°Ć'
Rad i Sekretariatów Wojewódzkich, Komisji 
ganizacyjnej. Wykaz pisin.

i •s . /

f

Kurs giełdy warszawskiej.
z dnia 27. września 1922 r.

Dolary St. Zjednoczonych - • - - 8650
Franki francuskie - - • • 675
Marka niemiecka wyplata - • - - 6 20

gotówka - - - - 5,90
„  belgijskie - - - - • 640

Funty szterl. - as - - 38200
1 rubel zloty - ■ - • 4100-
1 rubel srebrny - - - - * 2850
Korony czeskie - - - - - 265
Korony austrjackie wypł. - - - - 0,15
Bilon _ -  - - - - - 1225

Tendencja słabsza

Cena 375 mk.
Nabywać można

w Drukarni Spółko wej w  K ę p 11’6,

Czas
I

pieniądze
Inarnuje k(o po dawnemu pierze bieliznę — wodą i mydfem; każda po­
stępowa gospodyni używa do prania bielizny tylko ,Saponu“  ze znakiem
ochronnym koszulką. Jest to środek pod gwarancją nieszkodliwy, bez
chloru, ługu i innych szkodliwych składników. Dodany w gotowaniu do 

-  wody, rozpuszcza brud natychmiast i czyni bieliznę śnieżno białą.
Żądać wszędzie „Sapon“  do prania z koszulką.

j Chem Fabr. .,E .’gasta“ C. N agórski S ta ro g ara  (P o m o rze ),

jjp rze jm ie  polecam
L' proszę o poparcie,
;Vlam dobry towar
J 5iszę to otwarcie.
■ ^ierwsze wszelkie specjalności
.' Do pielęgnowania cery i piękności.
■ Dobre perfumy i mydełka śliczne 
i \  także i przybory fotograficzne. 
■Drugie, to dział p. Gospodarzy,
! Kamyk do pszenicy, siarka dla pszcze- 
■1 larzy.
?01iwy i smary i tran na skórę 
jProszę prędko kupić bo cena idzie w  górę. 
Trzecie, to pokost i farby dla p. malarzy, 
Aniiina, bejca, klej dla p. stolarzy. 
Szelak i okowita do politurowania 
'Dla p. blacharzy zaś, kamień i kwas

solny do lutowania.
.Czwarte^ dla p. ziemskich posiedzicie!! 
Gdyby oliwę i smary beczkami kupować

zechcieli
•To wtenczas służę odwrotnie ofertą,
I dołączę znaczek na odpowiedź, do listu 

; z kopertą.
Piąte, dla wszystkiej Szanownej Klijenteli, 
Mam dużo towaru i sprzedaję oprócz

niedzieli.
Zapytać się zawsze nigdy nie zawadzi 
Co nie ma na składzie, prędko się spro-

, wadzi!

Zygmunt Kiełmiński,
Drogerja pod Górnoślązakiem

Od 1. października br. ustanawia 
się dla Magistratu i Urzędu Policyjnego

godziny s łużbow e: 
od 9-1 przedpoł.
od 3-6 popoł.

Kępno, dnia 28, września 1922 r, 
Magistrat. Respondek.

Rozpowszechniajcie 
Nowego Przyjaciela Ludjj;

D o b r z e  u t r z y m a n y

samochód
Walne zebranie

miesięczny jarmark

cechu rzeźn ickiego
odbędzie się 1255

w niB^zisfę, 8 października br. o godz. Z po pał.
w  lo k a lu  p H anysza .

Z powodu ważnych spraw uprasza się wszystkich 
członków o liczny udział. 1

Z arząd .

w Wieruszowie 
odbędzie się dnia 2. października. 

MAGISTRAT
Burmistrz' L. ROJEWSKI.

Baczność.
Nadszedł nowy transport:

pługów, wrześniaków, kartoflarek, 
szeroko bijątych maszyn, ku ty wa­
lorów i części rezerwowych do wszel­
kich maszyn rolniczych i t. p.

Polecam po cenach umiarkowanych.
L. Czekalski,

skład maszyn rolniczych i warsztat reperacyjny. 
Tel. 165. Kępno. Tel. 165.

Licytacja dobrowolna.
W środę, dnia 4 p aźd zie rn ika  1922 r.

o grdz. 11 przed poi. sprzedam 
w  K ęp n ie  u l. D w o rc o w a  n r. 284 w  p o d w ó rzu  

maszynę do młócenia, sieczkarke, 
pługi, brony, diyle, wozy, 

oraz dużo innych narzędzi gospodarczych najwięcej 
dającemu za gotówkę.' 1251

Obejrzeć można pół godziny przed sprzedażą. 
KLAUS, kom. sądowy w Kępnie.

F o r m u la r z e

zarnsldBwania i odmeldcwania 
do Kasy Chorych

składzie Drukarnia Spłilkowa w Kępnie.
C ena z a  1 e g z e m p la rz  ó m k.

li3systemu „Diirkopp" 10 osobowy łpią 
P. S. korzystnie do nabycia. Lifl.ni? I • .

odbędzie się
w poniedziałek, 2 paździe,ll‘̂  
o 11. godzinie przedpołud*1’ -

P ow iatow a Kasa O s z c z ę d n i  
Kępno (Wkp)

K a żd y  p y ta  gdzie  b ła w a ty ,
Kupi biedny i bogaty?

Odpowiedzieć na pytanie
Wam panowie, zacne panie,

Dziś nie trudno gdyż wszystkiego, 
Kupicie u Dzwonkowskiego.

Cera tam umiarkowana.
Tak dla chłopa, jak i pana

Materiałów do wyboru 
Każdego przyteni koloru

Podług mody, damskich, męzkicb, 
I chłopięcych i 'dziewczęcych.

Skład bławatów
S tan is ław  Dzwoitkowski,

Kępno, Rynek d. p. Lisa.

Świeży CEMSNT
nadszedł.

Wiktor Lis, skład żelaza.

Teraz
możemy oddać zawsze ze 
składnicy, każdą ilość 

Cement Portlandzki 
dziegieć z węgla,

lepnik,
papę dachową, 

szplisz dachowy,
wapno budOMl. i nawozowe 
i t. d. i t. d.

CHŁOPIEC
do p o sy łek

potrzebny od zaraz. Może 
być i t,aki co dopiero szkolę, 
opuścił. 1245

Resiaurscja dworcowa
Główny dworzec, Kępno.

Fortepian

Hsia^
!»c

z odpowiednią 
kacjami Pr*
1 p aźdz ie rn ik i'*" 
P O S A D Y - 
oferty do eli' r  
1257. _  J

Maszy1
poszukuje
październik3.

Piotr Bi?
Aniołka

ROWEf„

na -sprzed3*-
S l o w i K i  c!

1256

M,

t e *

B R A C IA  S C H L IK P E R ,

H u r to w n ia  m e te r ja łó w  
b ud ow lanych . 

B ydgoszcz.

ul. Gdańska 99. Tai. 306,361

i różne nuty forte 
pianowe, sonatiny, 

śpiewy,
na sprzedaż 1247

J. Trocha, piekarnia 
Kępno, ul. Sienkiewicza.

w O IS Z O *> - j y *  i 
od ubezp' ■ I 
ją

20 0 ^  
nagy

wyznacz3̂

1212
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